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„BAL BASNT" w Bytomskiej Operze 


GNIEZNO (lnf. własna). Aż 2 
ts gniażnieńskich uczniów 
stanęło do Il etapu Sztafety Mo- 
skwa 0. W rozegranych w sa- 
mym centrum miasta biegach 
startowały 22 zespoły. W rywali- 
zacji szkół podstawowych, na 
dystansie 2500 m, zwyciężyły 
dziewczętareprezentujące SP-5 
przed SP-3 i SP-5. Konkuren- 
cję chłopoów (dystans 5000 m) 
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BEZOROCONN 


SZTAFETA MOSKWA 60 


roztrzygnęli na swoją korzyść 
zawodnicy SP-3, przed SP-9 
i SP-4. 

« 

W gronie zespołów szkół 
średnich zdecydowany sukces 
wywalczyły uczennice LO im. B. 
Chrobrego i sportowcy gnieź- 
nieńskiego MKS. Warto dodać, 
że cała trasa biegowa była zra- 
diofonizowana, co licznie ze- 


branym widzom umożliwiło 
kontrolowanie rywalizacji od 
startu do mety. Młodzieżowym 
organizatorom sportu z Gniez- 
na oraz tamtejszym nauczy- 


cielom gratulujemy cennej ini- 
cjatywy. 

A jak wygląda realizacja Szta- 
fety w innych' częściach kraju? 
Czekamy na meldunki. 


(zp) 


„Echo” 
ze 


Sztokholmu Z 


SZWECJA (PALI). Od pięciu lat działa w sto- 
licy Szwecji polski Zespół Pieśni i Tańca 
„Echo”. Po raz pierwszy wystąpił on jesienią 
1972 r. na festiwalu obcojęzycznych grup 
zamieszkałych w Szwecji, zyskując gorący 
aplauz publiczności. Od tego czasu wiele razy 
prezentował Szwedom polskie tańce i pio- 
senki. Największym sukcesem „Echa” był 
występ w 1975 r. w Goeteborgu w ramach 
„Dni Polskich”. Kierownikiem, a zarazem za- 
łożycielem zespołu jest Tomasz Orlik, a cho- 
reografem jego zięć — Sven Ake Anderson, 
który polskich tańców uczył się w lubelskim 
Studium dla Instruktorów Polonijnych Ze- 
społów Artystycznych. (tem) 


BYDGOSZCZ (PAP). W archiwum Filharmonii Po- 
morskiej w Bydgoszczy znajduje się wiele fotokopii, 
mikrofilmów lub gotowych druków nieznanych dzieł 
kompozytorów polskich z okresu ostatnich 200 lat. 
nadeszły one z Moskwy, Leningradu i Kijowa, zaś ich 
odkrywcami są radzieccy muzykolodzy, którzy od lat 
utrzymują kontakty z bydgoskimi filharmonikami, 
głównie dzięki odbywającym się w mieście nad Brdą 
festiwalom muzyki dawnej. Do najcenniejszych 
przesyłek należy kantata Stanisława Moniuszki pt. 
„Madonna”, napisana do słów Petrarki, szereg 
kompozycji naszego wybitnego skrzypka i kompo- 
zytora z XIX w. Karola Lipińskiego oraz utwory Jana 
Kozłowskiego — rosyjskiego kompozytora polskiego 
pochodzenia z przełomu XVIII i XIX w. (tem) 


ETIOPIA (PAI). Wielu Pola- 
ków odegrało znaczącą rolę 


wersytecie pracował nad nowo- 
czesnym ustawodawstwem. 
Obecnie zaś, od 1974 r., sławę 


Pięknych projektuje świeczniki, 
lampy, ale przede wszystkim 


w życiu egzotycznej Etiopii. 


Prof, Chojnacki stworzył Mu- 
zeum Sztuki Etiopskiej i Biblio- 
tekę Etiopską na uniwersytecie 
w Addis Abebie, Prof. Krzeczu- 
nowicz na tymże samym uni- 


zdobywa Polka, Barbara Tkacz- 
Tesfaye, kierująca Ethiopian Ce- 
ramic Workshop, czyli Etiopski- 
mi Zakładami Ceramicznymi. 
Absolwentka Akademii Sztuk 


kafle. Są tak ładne, że Organiza- 
cja Jedności Afrykańskiej, która 
ma w Addis Abebie swą siedzi- 
bę, zamówiła 78 takich kafli do 
wyłożenia ściany w sali Africa 
Hall. (tem) 


STOP! 
DZIECKO NA 
DRODZE 


LUBLIN (HSI). Niedawno w Lublinie zakoń- 
czyły się finały XII już wojewódzkiej akcji 
„Stop! Dziecko na drodze”. W tegorocznej 
akcji trwającej od wiosny aż sześć drużyn 
dotarło do finału. Konkursowe pytania doty- 
czące zasad ruchu drogowego, mimo że były 
trudne, nie sprawiły zawodnikom specjal- 
nych trudności. Jury wyłoniło najlepszych. 
W tym roku zwycięzcami zostały drużyny: ze 
Szkoły Podstawowej nr 39 w Lublinie, druży- 
na ze Zbiorczej Szkoły Gminnej w Wilkołazie 
oraz harcerze ze Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Bełżycach. Na zwycięzców oczekiwały pa- 
miątkowe proporczyki, torby turystyczne 
oraz namioty. zaś wszyscy uczestnicy finału 
otrzymali książki. z 

Jerzy Dzikowski 
Fot. autora 
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Prawie 1000 km dzieli Antarktydę od najbliższego punktu na innym kontynencie 
— od Przylądka Dobrej Nadziei. Biały Kontynent, pokryty wiecznym lodem, na 
którym mrozy dochodzą do 89 stopni C, a wichry osiągają szybkość ponad 300 km 
na godzinę. Zimny, niegościnny ląd. A jednak, gdy okazało się, że ten wrogi 
wszelkiemu życiu, najtrudniejszy do zagospodarowania kontynent jest czymś 
więcej niż tylko gigantyczną lodówką — o Antarktydę rozgorzał gorący spór. 
C.d. na str. 2 


Fot. archiwum 


Warto o tym wiedrieć 


WYBIERZEMY 
NASZYCH 
PRZEDSTAWI- 
CIELI 


Często w prasie spotykamy notatki 
„DYŻURY RAD- 


zatytułowane 


się, że oddając mieszkańcom nowe 
osiedle zapomniano wprowadzić do- 
datkowe linie tramwajowe czy auto- 
busowe, że w pawilonach handlowo- 
usłagowych są trzy zakłady fryzjer- 
skie, ale ani jednego szewskiego, że 
wraz z osiedlem miała być oddana do 
użytku szkoła, a tymczasem posta- 
wiono dopiero fundamenty i nic się 
dalej nie dzieje itd., itd. 

Takie, jak i wiele innych proble- 
mów przedstawiamy swoim radnym. 
Mają oni szereg uprawnień ułatwiają- 
cych im wywiązywanie się ze swoich 
funkcji — naszych przedstawicieli 
w organach władzy państwowej. In- 
terweniują więc w urzędach czy insty- 
tucjach, przedstawiają nasze sprawy 
na forum poszczególnych komisji czy 
sesji rad narodowych, a wynikiem 
jest wiele załatwionych pozytywnie 
spraw, które na co dzień utrudniały 
nam życie. 

Jak oceniła Rada Państwa, która 
sprawuje nadzór nad działalnością 
rad narodowych, w okresie ostatnich 
czterech lat nastąpił dalszy wzrost ich 
znaczenia w życiu kraju. Rady są 
bowiem gospodarzami swojego tere- 
nu, kierują działalnością gospodar- 
czą i społeczną, sprawują nadzór nad 
ochroną porządku publicznego, mie- 
nia społecznego i praw obywateli. 
Uchwalają roczne oraz wieloletnie 
plany rozwoju swojego terenu oraz 
kontrolują ich wykonanie. Te podsta- 
wowe ogniwa władzy państwowej 
mają coraz większy wpływ na popra- 
wę jakości produkcji w przedsiębiors- 
twach, na polepszenie warunków 
pracy, a także sprawniejsze funkcjo- 
nowanie handlu i usług. Nie wszyst- 
kie jednak uprawnienia, jakie daje 
ustawa radom narodowym miast 
i gmin, zostały już wykorzystane, wie- 
le jeszcze można usprawnić poprzez 
zwiększenie ich roli organizatorskiej 
i inspiratorskiej. I będzie to zadanie 
dla przyszłych organów przedstawi- 
cielskich. Kończy się bowiem obecna 
kadencja gminnych, miejskich oraz 
dzielnicowych rad narodowych, któ- 
re wybrane zostały w 1973 r. Uchwałą 
Rady Państwa zarządzono na dzień 5 
lutego przyszłego roku wybory do rad 
narodowych stopnia podstawowego. 
Będą to pierwsze, odrębnie przepro- 
wadzone wybory do rad tera stopnia. 

(mi) 


ajwiększa lodówka Ziemi 
N Rab kontynent. martwa 
kraina - tak często nazywa 
się Szósty kontynent Antarkty 
dę. | każde to określenie pasuje 
jak ulał do tego wielkiego lądu 
położonego wokół południo 
wego bieguna naszej planety 
Antarktyda jest nieco większa 
od turopy, ale nie to jest naj 
ważniejsze. Niemal cały konty 
nent pokryty jest grubą czapą 
lodu, dochodzącego miejscami 
do ponad 4 kilometrów! Nato 
miast średnia grubość pokrywy 
lodowej wynosi 2150 m. Obli- 
czono, że objętość lodów anta 
rktycznych wynosi ok. 30 mln 
km sześciennych. Oznacza to 
że zawierają one 90 proc. wszys- 
tkich zasobów słodkiej wody 
kuli ziemskiej. Gdyby cały ten 
lód stopniał - a jest to w zasięgu 
ludzkich możliwości — zmienił- 
by się obraz wszystkich lądów. 
Poziom wód w morzach i ocea- 
nach wzrósłby od 45 do 90 me- 
trów. Czym groziłoby to dla 
wielu niżej położonych lądów 
i miast portowych, nie trzeba 
mówić, po prostu przestałyby 
istnieć. Na szczęście nikt niema 
takiego szaleńczego pomysłu, 
aby „odsłaniać” z lodu prawdzi- 
wy kontynent Antarktydy. 
Warto jednakże zdawać so- 
bie sprawę z ogromnych zaso- 
bów słodkiej wody, jakie posia- 
damy na tzw. czarną godzinę. 
Wszyscy przecież wiemy, że 
wcześniej czy później wody 
słodkiej będzie brakować. Już 
dziś rozważa się możliwość ko- 
rzystania z zasobów antarktycz- 
nych, np. przyholowując w ob- 
szary deficytowe w wodę 
ogromne góry lodowe odrywa- 
jące się bez przerwy od lądolo- 


du. Co roku odłamuje się tu 1,4 . 


mld ton lodu. Przed dwoma laty, 
np. oderwała się od lodowej 
czapy góry lodowa wielkości 
Luksemburga. Takiego kolosa 
opłacałoby się holować tysiące 
nawet kilometrów, gdyż wlicza- 
jąc w to nawet straty wywołane 
ztopnienia góry, u celu podróży 
i tak „wyszlibyśmy na swoje”. 
Jak obliczyli ekonomiści, ten 
sposób uzyskiwania słodkiej 
wody byłby tańszy od metody 
odsalania wody morskiej. 


ie lód jednak spowodo- 
N wał ogromne zaintereso- 

wanie świata Białym Kon- 
tynentem. W pierwszej fazie, 
kiedy Antarktydę odkrywano 
dla świata, niktz odkrywców nie 
marzył — poza sławą — o płyną- 
cych stąd korzyściach dla swego 
kraju. Wśród tych pionierów 
byli Francuzi, Anglicy, Rosjanie, 
Norwegowie, Amerykanie, 
a także Polacy - Henryk Arctow- 
skiiAntoni Bolesław Dobrowol- 
ski. Wprawdzie uczeni nasi byli 
tylko uczestnikami wyprawy 
belgijskiej (1897-1898) dowo- 
dzonej przez A. Gerlache'a, ale 
ich wkład w poznanie Antarkty- 
dy był niezaprzeczalny. Arctow- 


ski zresztą był kierownikiem na- 
ukowej ekspedycji, która jako 
pierwsza tam zimowała. 

Z czasem, gdy zorientowano 
się, że Antarktyda to nie tylko 
lodowa pustynia, niektóre pań- 
stwa zaczęły rościć terytorialne 
pretensje. Początek dała Wielka 
Brytania, największe wówczas 
mocarstwo kolonialne, która 
w 1908 r. zajęła sektor od strony 
Ameryki Południowej. W śladza 
Anglikami poszli inni. Kolejne 
działki wyznaczyły sobie: Aus- 
tralia, Nowa Zelandia, Francja 
i Norwegia. Ta piątka podzieliła 
kontynent niczym imieninowy 
tort, nie pytając nikogo o zda- 
nie. Tymczasem pojawili się no- 
wi konkurenci — Argentyna 
i Chile. Te dwa państwa uzasad- 
niają swoje apetyty argumen- 
tem, że Antarktyda jest natural- 
nym przedłużeniem Ameryki 
Południowej, a więc ich teryto- 
riów. 


ak zaczął się spór o podział 

ostatniego nie zamieszka- 

nego kontynentu. Niekiedy 
przybierał on groźną formę de- 
monstracji zbrojnych, ale na 
szczęście do wojny o Szósty 
Kontynent nie doszło, chociaż 
bazy militarne na Antarktydzie 
powstały. Do sporu o podział 
ostatniego kontynentu wmie- 


8 


1977 © CZŁOWIEK © KRAJ e ŚWIAT © 1977 © CZŁOWIEK © KRAJ © ŚWIAT 


» _ GORĄCE SPORY 


| "* % OZIMNY 


KONTYNENT 


szały się dwa największe mocar- 
stwa, Związek Radziecki i Stany 
Zjednoczone, państwa, które 
mają ważki wkład w poznanie 
Antarktydy. Nie chodziło jed- 
nak w tym wypadku o wytargo- 
wanie dla siebie odpowiednie- 
go kawałka, lecz o coś ważniej- 
szego — o przekształcenie Szós- 
tego Kontynentu w jedno wiel- 
kie laboratorium uczonych, do 
którego mieliby dostęp wszy- 
scy. I tak w grudniu 1959 roku 
doszło do podpisania w Waszy- 
ngtonie pierwszego dokumen- 
tu prawnego w sprawie Antark- 
tyki, a więc kontynentu wraz 
z otaczającym go obszarem po- 
wyżej 60 równoleżnika. 

Układ podpisało 12 państw, 
które brały udział w Międzyna- 
rodowym Roku Geofizycznym: 
Argentyna, Austrialia, Belgia, 
Chile, Francja, Japonia, Norwe- 
gia, Nowa Zelandia, RPA, USA, 
W. Brytania, ZSRR. Układ ten m. 
in. przewiduje: wykorzystanie 
Antarktyki wyłącznie do celów 
pokojowych i zakaz wszelkich 
posunięć o charakterze militar- 
nym — zakładania baz wojsko- 
wych, składania odpadków ra- 
dioaktywnych itp. Postanowie- 
nia te zawarto na czas nieogra- 
niczony. Do układu może przy- 
stąpić każde państwo należące 
do ONZ lub za zgodą państw- 


sygnatariuszy układu. To ostat- 
nie ograniczenie jak do tej pory 
skutecznie blokuje dostęp do 
tej dwunastki innym państwom. 
Na razie dostała się do niej tylko 
Polska (w tym roku), chociaż 
swój udział zgłosiliśmy jeszcze 
w 1961 roku. Natomiast w kolej- 
ce do „antarktycznego klubu” 
czekają: Czechosłowacja, Da- 
nia, Holandia, Rumunia, NRD, 
Brazylia i RFN. 


d 1959 roku Antarktyka 
jest faktyczniekontynen- 
tem pokoju. Przez 18 lat 
nie wyniknęły żadne spory, ale 
nie oznacza to, że przezwycię- 
żono wszystkie problemy. Sła- 
bość Układu Antarktycznego 
polega na tym, że jest nieprecy- 
zyjny. Nie podjęto np. żadnych 
rozstrzygnięć w sprawie rosz- 
czeń terytorialnych, które zgła- 
szało wcześniej 7 państw i zktó- 
rych się nie wycofano. Mało te- 
go - do Antarktydy zgłaszają 
pretensje również kraje rozwi- 
jające się, biedne. Narasta więc 
spór, na razie niezbyt głośny, o 
udział w ewentualnym podziale 
skarbów Białego Kontynentu. 
Jakież to są skarby? Po prostu 
niewyobrażalne. Okazuje się, 
że Antarktyda to jakby giganty- 
czny sezam naszej planety. Pod 
wiecznymi lodami znajdują się 


ogromne poklady węgla, tory 
naftowej I gazu. Wedlug węzeł 
kiego prawdopodobieństwa 
wystąpują lam również zląża 
rud uranu, platyny, chromu, ni 
klu, miedzi, ołowiu, cynku, ką 
balu, złota id. A są to ilo 
niebagatelne. Np. na wybrzeżu 
Antarktydy, po stronie Pacyfiku 
radzieccy uczeni znaleźli góre 
żelaza grubości 100 metrów 
| długości prawdopodobnie 120 
km. Zapas żelaza w znalezionej 
górze mógłby pokryć zapotrze 
bowanie światowe na około 00 
lat! 

Dziś te skarby są trudno osią 
palne, przede wszystkim ze 
wzyjędu na surowy klimat, po 
tworne mrozy i wiatry, demnoś 
ci panujące przez 6 miesięcy 
w foku oraz wielkie adległośc 
od najbliższych zamieszkanych 
lądów. Ale za 10, 20 lat? 

Innym bogactwem juź nie lą 
du, ale mórz antarktycznych jest 
niewielki taczek, 
przez Norwegów krylem. Jak do 
tej pory, kryl stanowił główne 
wielorybów. Wszystko 


nazwaty 


danie 
wskazuje, że wkrótce będzie on 
uzupełniał potrawy dla ludzi 
Świat stoi obecnie wobec groź- 
by wyczerpania się zasobów ryb 
w morzach i oceanach. Kryl 5tą- 
nie się więc koniecznością 
w naszym jadłospisie. Jak wyka- 
zują badania (w tym również 
i polskie), rocznie można bę- 
dzie odławiać 40-70 mln ton te- 
go raczka, bez zagrożenia temu 
gatunkowi. llość uzyskanego 
w ten sposób białka wystarcza- 
łaby dla zaopatrzenia miliarda 
ludzi codziennie w 20 g proteiny 
na osobę. Oto skala wielkości! 


rzedstawiliśmy tylko w za- 
rysie najważniejsze proble- 
my dotyczące Szóstego 
Kontynentu. Ale iz tego pobież- 
nego obrazu rysuje się dość nie- 
pewna przyszłość Antarktydy. 
Dotychczasowy układ, chociaż 
bardzo ważny, na dalszą metę 
będzie niewystarczający. Tak 
samo jak niewystarczające jest 
moratorium, a więc działanie na 
zwłokę przez „klub antarktycz- 
ny'! wobec reszty świata. 
Skarby Antarktyki są dziś bez- 
pieczne, jednakże ich wielkość 
może pewnego dnia skusić nie- 
które państwa do eksploatacji. 
A wtedy rozpocznie się reakcja 
łańcuchowa, do surowców za- 
czną dobierać się inni. Miejmy 
nadzieję, że do tego nie doj-. 
dzie. Stałoby się nieszczęście, 
przed którym przestrzegają już 
dziś uczeni. Eksploatacja i co za 
tym idzie, zagospodarowanie 
Antarktydy może doprowadzić 
do trudno  wyobrażalnych 
zmian klimatycznych w skali ca- 
łego globu. 


STANISŁAW BOROWIECKI 
Fot. archiwum 


2 wiekowych doświadczeń wynika, że 
najłatwiej o wrogość, a najtrudniej o przy- 
jaźń między najbliższymi sąsiadami. Reguła 
ta mająca zastosowanie we współżyciu jed- 
nostek, w równym stopniu dotyczy też ca- 
tych narodów, państw. Klasycznym przykła- 
dem jest zatłoczona Europa, gdzie tylko 
w czasie tego — XX wieku, dwukrotnie wybu- 
chały wojny światowe pochłaniając miliony 
oliar. Co zrobić, aby zabezpieczyć ludzkość 
w przyszłości przed wojnami, które przy 
obecnym stanie uzbrojenia, dysponowaniem 
broniami masowej zagłady, mogłyby zakoń- 
czyć się tragicznie dla wszystkich Ziemian. 
Działania przeciw wojnie a dla utrwalenia 


Najważniejsze dla 


pokoju mogą i powinny biec jednocześnie 
dwoma torami: szukaniem możliwości poro- 
zumienia, pokojowego współistnienia i roz- 
brojenia już teraz — co jest czynione, i działa- 
niem "=ychowawczym wśród dzieci i mło- 
dzieży, mającym na celu ukształtowanie lu- 
dzi, k.órzy będą się w przyszłości przyjaźnić, 
wzajemnie rozumieć i współpracować. Lu- 
dzi, dla których rozstrzyganie konfliktów — 
sporów między państwami na drodze militar- 
nej — wojny. będzie czymś niegoanym myślą- 
cego człowieka. 

W lipcu 1975r. w Helsinkach prawie wszy- 
stkie państwa europejskie oraz St. Zjedno- 
czone i Kanada podpisały Akt Końcowy 


wszystkich 


Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie; był to niezwykle ważny moment 
w historii walki o pokój. Jego konsekwencje 
są niesłychanie istotne dla polityki odpręże- 
nia między narodami, choć — trzeba to z ża- 
lem stwierdzić — nie wszystkie zachodnie 
państwa z jednakowo dobrą wolą przykładają 
się do realizacji helsińskiego porozumienia, 
Następnym etapem jest trwające obecnie 
spotkanie przedstawicieli państw-sygnata- 
riuszy Aktu Końcowego KBWE w Belgra- 
dzie. Gdyby powiedzieć; że idzie ono jak po 
grudzie, to byłaby przesada, ale faktem jest, 
ze postawa delegacji niektórych państw za- 
chodnich nie tylko nie przybliża realizacji 


idei porozumienia między narodami, ale 
wręcz ją odwleka. Nie to jednak jest przed- 
miotem moich rozważań, a sprawa szczegól- 
nie ważna dla przyszłości świata, dla młode- 
80 pokolenia dziś, a za lat kilkanaście mają- 
cego decydować o losach ludzkości. 


W dniu 11 listopada w Belgradzie delega- 
cja polska przedstawiła propozycję w spra- 
wie „wychowania dla pokoju”. Dokument 
ten jest bardzo wszechstronny i obejmuje 
wszystkie dziedziny w zakresie oświaty i wy- 
chowania. Zawiera m. in. postulat, aby do 
procesu wychowania szkolnego i pozaszkol- 
nego włączać elementy umacniania trwałego 
i sprawiedliwego pokoju, przezwyciężania 
braku wzajemnego zaufania, eliminowania 
agresywności, zachęcania do wzajemnego 
poszanowania, uwzględniania różnych kul- 
tur i wartości reprezentowanych przez inne 
narody. Propozycja polska kładzie szczegól- 
ny nacisk na to, aby problemy, jakie stoją 
przed ludzkością, były rozstrzygane drogą 


wzajemnej współpracy, na podstawie rów- 
ności i poszanowania niezależności. Postu- 
luje się ułatwianie współpracy młodzieżowej 
i studenckiej przez organizację seminariów 
i innych spotkań służących sprawie zrozu- 
mienia i umacniania pokoju. W końcowej 
części dokumentu Polska proponuje zawie- 
ranie dwu- i wielostronnych porozumień 
oraz tworzenie mieszanych komisji dla wery- 
fikacji podręczników i pomocy naukowych, 
zwłaszcza w dziedzinie historii i geografii, 
tak aby ich treść służyła lepszemu porozu- 
mieniu między narodami. 

Polska tradycyjnie przywiązuje wielką wa- 
gę do wychowywania swych obywateli, po- 
czynając już od działalności Komisji Eduka- 
cji Narodowej, która była pierwszym w euro- 
pie ministerstwem oświaty. Wychowanie 
młodego pokolenia w duchu pokoju i przyjaź- 
ni, traktujemy jako jeden z najważniejszych 
problemów naszych czasów. 


JERZY KOWALKOWSKI 


N; słychać tu monotonnego stuku 


przejeżdżających wagonów, ani ko 

lejarskich sygnałówek, nie widać stąd 
migających świateł stacji i pociągów. A jed 
nak pracują tu kolejarze i to ci szczególnie 
ważni, bo wiedzą I decydują o wszystkim 
c©o dzieje się na żelaznym szlaku. Zastępca 
naczelnika Działu Ruchu Dyrekcji Rejono 
wej Kolef Państwowych w Gliwicach, pan 
Zbigniew Lisman mówi, że właśnie w cen 
tralnej dyspozytorni znajduje się „mózg 
kierujący ruchem setek poc jągów I życiem 
kilkunastu stacji. Dyżur trwa tu okrągłą 
dobę - bez przerwy. Każdy pociąg, wagon 
lokomotywa ma swój znak, określone 
miejsce na wykresie. Ustawicznie dzwonią 
telefony, trzeszczą głośniki, splata się ra 
zem kilkanaście dyspozycji do różnych 
stacji, dla różnych pociągów. Wskazówki 
dużego zegara odmierzają godziny 
i minuty 


19.00. Starszy dyspozytor Roman 
Kiełbasa zmienia poprzednika. Który to 
dyżur? Sporo ich było. 16 listopada minęły 
32 lata od chwili, gdy po raz pierwszy 
włożył kolejarski mundur, a 15 lat przepra- 
cował w dyspozytorni. 

Na dużym stoliku leżą tabele, wykresy, 
zeszyty i odręczne notatki. Za szybą siedzą 
inni dyspozytorzy. Oni utrzymują bezpo- 
średni kontakt ze stacjami. Tylko najważ- 
niejsze sprawy zgłaszają starszemu. Ale 
jest tych spraw aż nadto dużo. 


19.10. Sygnał z dyrekcji opolskiej, że 
do 20.15 jest zamknięty tor na stacji Gogo- 
lin w kierunku Opola. Widocznie nastąpiła 
jakaś mała awaria lub spotkało się pod 
Gogolinem kilka pociągów. Potrzeba cza- 
su na rozwiązanie kolejnego „korka”. Za- 
wsze pierwszeństwo mają pociągi osobo- 
we. Na razie żaden „pasażer” z Gliwic nie 
jedzie w tym kierunku, więc „stop”” w Go- 
golinie nie utrudnia jazdy. Żeby tylko prze- 
rwa w ruchu nie przedłużyła się, bo za 
dwie godziny rusza specjalny pociąg z wę- 
glem dla elektrowni „Dotna Odra”. To 
duży i ważny ładunek. Towarowy ekspres 
wiezie 3.200 ton węgla. Wielki i ciężki skład 
— muszą go ciągnąć dwa „koguty” — silne 
elektrowozy w nomenklaturze kolejowej 
oznaczone symbolem EU 07. 


+ 20.15. Kilka stacji sygnalizuje, że mgła 
utrudnia pracę. Najgęstsza jest w Pyskowi- 
cach. Będą duże kłopoty z rozrządem wa- 
gonów. Chwilami widoczność ogranicza 
się do 10 metrów; nie sposób w takich 
warunkach pracować na wolnym powie- 
trzu. Może tak być przez całą noc, a pociągi 
nie mogą czekać: trzeba formować składy, 
szybko —rozładowywać wagony. Niedo- 
brze. 

— Chwila wytchnienia. Nieczęsto się to 
zdarza - mówi pan Roman — szczególnie 


„Bal baśni” — to nowa pozycja znanej 
katowickiej spółki autorskiej: Józefa Świ- 
dra i Tadeusza Kijonki. Prapremiera tego 
dzieła scenicznego odbyła się pod koniec 
września w Bytomskiej Operze. 

Utwór ten jest gatunkiem pośrednim 
pomiędzy musicalem a operą i napisany 
został przede wszystkim z myślą o najmło- 
dszych widzach, chociaż z pewnością 
wzbudzi także zainteresowanie dorosłej 
widowni 

Akcja widowiska jest dwuplanowa i roz- 
grywa się w 2 aktach w teatrze operowym 
a jej bohaterami są: dyrektor i jego sekre- 
tarka, rezyser. dyrygent, soliści, chór i... 
krasnoludki, które są rzecznikami dzieci 


6324 - ODJAZD! 


teraz, gdy mamy jesienno-zimowy szczyt 
przewozowy. Wzrasta zapotrzebowanie 
na energię elektryczną, więc i coraz więcej 
węgla musimy dowieźć do elektrowni. 
A dochodzą jeszcze przewozy ziemniaków 
i buraków cukrowych. W ogóle jest znacz- 
nie więcej towarów do transportu; zbliża 
się koniec roku i liczne zakłady przemysło- 
we nadganiają plan. Normalnie w ciągu 
doby w węźle gliwickim pociągi przewożą 
155 tysięcy ton ładunków. W ostatnim 
kwartale ilość ta wzrasta o 20 procent. 
Musimy wozić więcej - a pogoda wcale 
nam w tym nie pomaga — mżawka, mgła, 
niska temperatura, nieraz mróz. Ale cóż, 
trzeba sobie radzić. 


22.00. Dyspozytor taboru kolejowe- 
go chwyta się za głowę. W tej chwili braku- 
je 1655 wagonów towarowych, większość 
z nich to węglarki. Część nie wróciła jesz- 
cze z Portu Północnego, inne przetrzymu- 
ją kontrahenci; najwięcej Huta „Florian” 
z Rudy Śląskiej i Fabryka Drutu w Gliwi- 
cach. Gdyby z tych wagonów spiąć jeden 
pociąg, to miałby on... 17 kilometrów dłu- 
gości! A tyle towarów czeka na przewie- 
zienie... 


22.30. Telefon ze stacji w Gliwicach. 
Jeden z rewidentów sprawdzających stan 


techniczny wagonów zachorował. A bez 
szczegółowej kontroli pociąg nie może 
wyruszyć na trasę. Dyspozytor zawiadamia 
o tym naczelnika Działu Ruchu. Pan Lis- 
man wykręca numer domowego telefonu 
kolegi: U 

- Tadeusz?! Cześć! Spałeś? No to się 
obudź. Są kłopoty. Potrzebny nam rewi- 
dent. Skąd? Ty powinieneś wiedzieć, dla- 
tego dzwonię. 

Po dłuższej rozmowie znalazł się zastęp- 
ca. Dyżurująca przed dyspozytornią „Ny- 
sa'' jedzie do Zabrza-Mikulczyc, aby z tej 
stacji zawieźć rewidenta na stanowisko 
w Gliwicach. 


22.45. Pilny telefonogram do wszyst- 
kich stacji w kierunku granicy z Czecho- 
słowacją. W składzie pociągu nr 80073 je- 
dzie jeden wagon z ładunkiem toksycz- 
nym - kwasem chlorosulfonowym. Należy 
zachować szczególną ostrożność; nie do- 
puszczać do dłuższych postojów. Czasem 
trafiają się takie wyjątkowe ładunki. Kiedyś 
pociągiem przewożono 35-metrową kład- 
kę dla pieszych. Wtedy na godzinę trzeba 
było zamknąć ruch na całej linii. 

Północ. Nadal kłopoty z pogodą. 
Termometr za oknem: +7 stopni C. Mgła. 
Na niektórych odcinkach widzialność 
zmniejszyła się do 7 metrów. W Pyskowi- 


domagających się wystawienia sztuki spe- 
cjalnie dla nich. Napotykają jednak zdecy- 
dowany opór dyrektora i jego zespołu. Za 
sprawą dobrej wróżki, która pomaga kras- 
noludkom, udaje się przekonać opornego 
dyrektora, ktory godzi się na wystawienie 
sztuki dla dzieci. | oto na scenie w drugim 
akcie pojawiają się bohaterowie z powsze- 
chnie znanych i lubianych baśni: „Czer- 
wony Kapturek”, „Jaś i Małgosia”, „Kop- 
ciuszek”, „Dziewczynka z zapałkami”, 
„Śnieżka i jej królewicz” oraz baśniowe 
zwierzęta. Finałowa scena to pełen przy- 
gód kolorowy bal baśni, w którym wszyst- 
ko jest możliwe (kk) 

Fot. M. Żbikowski 


Scena zbiorowa w komnatach króla — bal 


cach musiano prawie przerwać pracę 
Dyspozytor taborowy sumuje = zabraklo 
2032 węglarek, W kopalniach stol 946 wa 
ponów, pięć pelnych skladów pociągów 
jest potowych do wyjazdu 


0.20. Z Gliwic pociąg osobowy nr4611 
do Legnicy. Przez 25 kilometrów wszystko 
jest w porządku, klopoty zaczynają się 
w Niezdrowicach, Przy posterunku bocz 
nicowym zepsuł sią semafor. Pociągi mu 
szą się zatrzymać, a zezwolenie na wjazd 
daje osobiście dyżurny ruchu, 4611 przyje 
żdża do Kędzierzyna z 10-minutowym 
opóźnieniem 


2.45. Awaria na trasie, Przed stacją 
Herby Nowe wykoleil się jeden wagon 
Magistrala węglowa Śląsk - Porty zamknię 
ta aż do odwolania. Fatalna wiadomość! 
Pociągi nie mogą stać, tym bardziej że na 
węgiel czekają statki, Może skierować je 
inną trasą, np. przez Ostrów Wielkopol- 
ski? Trzeba spróbować. Kilka rozmów, dys- 
kusji, przekonywań i... można jechać! 


3.18. Dotąd nie przejechał pociąg po- 
śpieszny ze Szczecina, Ma około godzinę 
opóźnienia. Trzeba zawiadomić stację 
w Gliwicach, żeby spikerka poinformowa- 
ła podróżnych. To nie należy do przyjem- 
ności. Znów będzie narzekanie i sarkanie 
na niesolidność kolejarzy. 


3.50. Pod Taciszowem staje towaro- 
wy. Jeden elektrowóz nie może uciągnąć 
całego składu z węglem. Trzeba posłać po 
pomoc. Pół godziny zablokowana jest jed- 
na linia. Przez to osobowy 3625 z Przemyśla 
do Wrocławia opóźnia się. Tak to juź jest: 
jedna nieprzewidziana sytuacja - a jej skut- 
ki ważą na sprawności funkcjonowania ca- 
łej linii. 

4.30. Do siódmej trwa szczyt przewo- 
zów pasażerskich. Ludzie dojeżdżają do 
pracy w Zabrzu, Katowicach i jeszcze dalej. 
Sporo przyjeżdża pociągami do Gliwic. 
Dziewczęta i chłopcy jadą do szkół, uczel- 
ni. Dziennie 60 tysięcy osób korzysta tu 
z usług PKP. Trzeba, żeby wszyscy doje- 
chali na czas. 


7.02. Na Il peron stacji Gliwice 
przyjechał pociąg osobowy z Ząbkowic 
Będzińskich. 4 minuty temu odjechał po- 
spieszny do Przemyśla. Za kwadrans 46315 
pojedzie do Opola. Ruszy również duży 
skład z węglem z kopalni „Halemba”, 
w Toszku skończono załadunek buraków 
cukrowych. Semafor w Niezdrowicach na- 
prawiony, mgła powoli ustępuje. 

Starszy dyspozytor Roman Kiełbasa 
idzie do domu. Jutro od 7.00 znów zasią- 
dzie do kolejnego dyżuru. 


DARIUSZ KONIEC 
Fot. Zbigniew Bisanz 


Precz z bombą 
neutronową! 


Mol rówieśnicy (mam 15 lat) lub 
młodsi koledzy, zazwyczaj piszą 
0 szkole, przyjaźniach, klopotach, 
miłościach itp. Mnie dręczy inny 
problem. Ostatnio dużo słyszę 
o wyścigu zbrojeń w USA, o budo* 
wie broni masowej zagłady - broni 
neutronowej, W związku z tym wie* 
le państw, a także PRL, organizuje 
wiece protestacyjne. Nikt nie chce, 
aby powtórzyła się sytuacja z dnia 
6MIII.1945 r. w Hiroszimie lub w 3 
dni potem w Nagasaki. Są jeszcze 
ludzie na świecie, którzy pamiętają 
ten dzień, Ileż cierpieli, cierpią do- 
tychczas. Ileź rodzi się dzieci do- 
tkniętych chorobą popromienną. 
Nie dopuśćmy do tego, aby ta okro- 
pna rzecz powtórzyła się po raz 
drugi. Każdy chce żyć w pokoju. 
Nikt nie chce się bać o to,co będzie 
jutro. To, jak będziemy żyć, powin- 
no zależeć od nas samych. W imie- 
niu dzieci i młodzieży nie tylko na- 
szego kraju, ale całego świata ape- 
luję do wszystkich ludzi pracy, aby 
pomnażali protest, bo „wojna sma- 
kuje temu, kto jej nie skosztował”* 


(Cyprian Godebs). 
Eirene 
Pospieszyli 
z pomocą 
28 października 1977 r. wracałam 


motorowerem z wyjazdu służbo- 
wego do domu. Nagle silnik prze- 
stał pracować. Do domu miałam 
jeszcze siedem kilometrów. Próbo- 
wałam znaleźć i usunąć defekt. Nie- 
stety cenne minuty płynęły, a ja 
stałam w miejscu. Z pomocą po- 
spieszyli mi nieznani chłopcy ze 
Zbiorczej Szkoły Podstawowej 
w Łukowej (Szkoła Gminna w Chę- 
cinach), woj. kieleckie. Nie miałam 
odwagi prosić ich o pomoc. Wracali 
przecież po sześciu godzinach lek- 
cyjnych, zmęczeni i głodni. Prócz 
przygotowania się do lekcji na 
dzień następny, czekały ich jeszcze 
inne obowiązki — pomoc rodzicom 
w pilnych jesiennych pracach polo- 
wych. Sami wyrazili chęć pomocy. 
Wkrótce mogłam kontynuować da- 
Iszą jazdę. Całą grupę kilkunasto- 
letnich chłopców cechowała chęć 
niesienia pomocy potrzebującym, 
wrażliwość na kłopoty innych, 
piękna postawa humanitarna. 

Nie wiem, czy chłopcy słyszeli 
słowa uznania i podziękowania (sil- 
nik głośno pracował), toteż jeszcze 
raz pragnę im podziękować za oka- 
zaną pomoc. Słowa uznania i po- 
chwały: należą się chłopcom, ich 
wychowawcom i rodzicom. Oni 
mogą być wzorem do naśladowania 
dla innych. 

Zofia Terech, Nida 
39 26-026 Morawica, 
woj. kieleckie 


Windsurfing, 
czyli pędziwiatr 


Podczas ostatnich wakacji podzi- 
wiałem mistrzowskie pływanie na 
desce z żaglem. Zapragnąłem i ja 
zbudować sobie takie pływające 
cudo. Ale gdzie można dostać plany 
budowy i materiały? 


Darek z Krakowa 


OD REDAKCJI: „Pędziwiatr” — 
taką nazwę dano jcej desce 
z żaglem. Plany „Pędziwiatra” ko- 
sztują 200 zł. Można je nabyć 
w sklepie Działalności Gospodar- 
czej Polskiego Związku Żeglarskie- 
go. Adres: Warszawa, ul. Mokoto- 
wska 51/53. Tam też bywa materiał 
na żagle. Pozostałych materiałów 
natomiast należy szukać w Składni- 
cach Harcerskich lub w 
prowadzących sprzedaż sklejki ilis- 
tew. (wm) 


Znów będę 
stała sama 


przy oknie 


ji 


Rud iSu mchaze. przrwy spażzzm 
szmeze. Nożo m sę dą Chadę pa 
KorTueTi. SRWĘ PAŃ BŁ. TVER W zĘCE 


mpwęt z mi mę mę che. Nk 
zomuów pndoć do dnew i sego 


zac zy wzzą.. Nac jeszcze = 
EE PRIEZPWIBĆ ? 


Teresa me pocrzń 
ać purząŻnogo wyprzopwznie, 2 W zada trik 
chięakach. Na rem kończą sę moze 


wiadocności. Zarz: po lekczac 


ch przeszzjemny sę 


mać 


[sh Es me uk. lnne dzewczyny są razem 
przeszkadzzją im wielkie przyjaźnie Na 
zrm , ma wykopkach razem. Dzie- 


A my z A$- 
7. Jak przyjaźń tw przyjaźń 
k zwraczłzm na 10 uwagi, a przecież 
p w iołacji Dziewczyny sobie, a my 
„dzimy od mich, trzymamy na 
się czegoś bały. O czym mo- 
rozmzawiać? Dziewczyny wy- 
z mzm się głupie i te ich rozmowy. 


1, żebym ich nie lubiła. Wprost 

jy Jolce groziło pozostanie na 
potrafiłam sobie wyobrazić, że 
nas odejść, Każda z osobna jest 
przecież zagubiłyśmy się. 
az wochę za późno na szukanie z nimi 
) języka. Za parę miesięcy rozstanie- 
moźe juź na zawsze. Aśka się dziwi 
ię ze mną dzieje. Czy źle 
bardzo dobrze. Nigdy nie 
i na inną dziewczynę 


zna. A 


śe wie cc 


się trzy lata, lecz dotąd żadna z nas 
ówiła słowa „„przyjaźń”, A przecieź to 
wielka przyjaźń. I to nie taka ze szkolnej ławki 


Mamy poza sobą wiele wspólnych wieczorów 
pędzonych przy książce, tomiku poczji 
Wspólne wędrówki w czasie wakacji, ta sama 
przygpda na szlaku... zdjęcia, kolorowe chus 


ty, Huste plamy na plecaku. Wspólne kłopoty, 
proby wyjścia z przykrych sytuacji, Wreszcie 
lajemnice, 
0 sensie życia, o pięknie, o prawdzie, o miłości 
Jesteśmy zupełnie inne pod względem charak- 
ierów, jedna uzupełnia drugą, Tak, 10 wszyst 


Nasz rozmowy zupełnie serio 


ko prawda ale.,, ami chciałabym podejść 
do Teresy czy Jolki i powiedzieć: ,,przyjdę do 
ciebie po lekcjach”, a ona wcale nie byłaby 
zdziwiona. „To lantastycznie, przyjdź konie- 


Mogłaby się przy tym uśmiechnąć. 


cznie” 


Muszę wam jeszcze powiedzieć, że w klasie 
mam fajnego kolegę, Aśka też ma i czasami 
idziemy w czwórkę na lody albo do kina, 
Powinnam być zadowolona. Może przesa- 
dzam. Jestem przecież drużynową, nigdy nie 
mam kłopotów ze zbiórkami, czynami, Przy- 
chodzą, zrobią swoje i odchodzą... bez słów, 
zadowoleni, że zrobili to, co do nich należało, 
Ju robię listy, sprawdzam obecność, piszę 
sprawozdania. Wszystko gra, w czołówce co 
prawda nie jesteśmy, ale do samego końca 
jeszcze daleko, Uczę się nieźle, jest Aśka, jest 
Zbyszek. Nauczyciele mnie lubią i nigdy nie 
odczułam w klasie niechęci czy wrogości, 
I nikt nie chce mi uwierzyć, że obojętność 
może być gorsza od widocznej nienawiści. 

Nśka ma tydzień zwolnienia, Jutro znowu 
będę stała sama przy oknie... 


Zanotowała „FIATKA”, Sława 
członek Ligi Reporterów nr 68 


Nasz dom musi być kolorowy, musi być w nim dużo słońca i kwiatów. 
Dziecięce marzenia kredką malowane 


iewielki domek w gdyńskiej dzielni- 

cy Witomino nie odznacza się ni- 

czym szczególnym. A jednak kryje 
w sobie tajemnice ludzkiej samotności, 
dziecięcych dramatów i odwagi. Miesz- 
kańcami tego domku jest rodzina. Rodzi- 
na, która chciałaby być taka, jakich wiele 
na świecie. 

Niespełna rok temu na parterze domku 
przy ulicy Bohaterów Getta 8, w dwóch 
pokojach, mieszkała rodzina Wiśniew- 
skich. Ojciec i dziewięcioro dzieci. Całe 
piętro zajmowała krewna Wiśniewskich. 
Dziećmi po śmierci ich matki ani ojciec, 
ani krewna zajmować się nie chcieli. Naj- 
starsze dziewczyny więc opiekowały się 
maluchami tak jak potrafiły. A potrafiły 
niewiele. Do szkoły środowiskowej, do 
której część rodzeństwa uczęszczała, do- 
chodziły wciąż sygnały o coraz gorszych 
warunkach, w jakich osierocona dziewiąt- 
ka przeżywała swe dzieciństwo, okres 
w życiu człowieka najważniejszy. Zdecy- 
dowano się udzielić im pomocy finanso- 
wej. Pieniędzy jednak dorośli jakoś nie 
umieli lub nie chcieli przeznaczyć dla co- 
raz bardziej opuszczonej gromadki. Roz- 
poczęła się więc batalia najgorętsza. Ode- 
brano prawa rodzicielskie ojcu, a po krót- 
kim, niefortunnym okresie funkcjonowa- 
nia rodziny zastępczej z krewną jako opie- 
kunką trzeba było znaleźć inną formę ra- 
tunku dla ośmiu dziewczynek i jednego 
chłopca. 

W styczniu 1977 roku zapadła decyzja 
o utworzeniu rodzinnego domu dziecka. 
Spośród wielu kandydatów na nowych 
rodziców wybrano właśnie Zientkiewi- 
czów. Zaczął się nowy rozdział życia dzieci 
skazanych, wydawałoby się, na brak dla 
człowieka najcięższy — brak domu. Lukę, 
której nio jest w stanie wypełnić najwspa- 
nialszy nawet dom dziecka. 

Dom, którego właścicielem był dziadek 
dzieci, wydzierżawiono i dzięki staraniom 
Wydziału Oświaty Urzędu Miejskiego — 
odramontowano. Znaleziono mieszkania 
dla krownej i ojca. | jeszcze załatwiono 
nowy lokal dla syfoniarza, zupełnio nieźle 
prosperującego w piwnicy. Od 1 czerwca 
dwio rodziny stały sią oficjalnie jedną. 

Kiody zobaczyłam ten dom pozba- 
wiony jakichkolwiek sprzętów — mówi 
mama Zientkiewiczowa — byłam przera- 
żona. Przerażona też byłam dziećmi, bied- 
nymi i... wystraszonymi. 

Od czego zacząć? Kilkunastoletnie dzie- 


Z WIZYTĄ 


W SZKOLE GÓRNICZEJ 


Na nice zda się gornikowi wiedza teoretycz- 
na, o ile nie zostanie poparta doświadcze- 
niem zdobytym w praktyce. Dlatego też 
w Zasadniczej Szkole Górniczej nr 1 Kopalni 
Węgla Kamiennego „,Zabrze” postawiono 
na praktyczną naukę zawodu. Do dyspozycji 
uczniów oddano nowocześnie urządzoną 
i wyposażoną kopalnię ćwiczebną. W niej 
uczniowie drugich klas odbywają swoje zaję- 
cia praktyczne. 


Dwa razy w tygodniu zakładają robocze ubrania, 


wczyny nie miały nic poza kilkoma fatała- 
szkami na sobię. Szorowaliśmy i dopro- 
wadzaliśmy do stanu używalności łazien- 
kę i pokoje. Dziewczynki, od 17-letniej 
Grażyny do 5-letniej Ani, tłoczyły się 
wciąż w tym jednym, najmniejszym poko- 
iku. Nie mogły zrozumieć, że teraz dom 
jest ich. Nasz. Całej trzynastki. Tak, bo 
własnych dzieci państwo Zientkiewiczo- 
wie mają trójkę, a Wiśniewskich zostało 8. 
Jedynie chłopak, Krzysztof, jest w interna- 
cie w Wejherowie. Tam się uczy. 

Opowieść pani Barbary Zientkiewicz 
przerywana jest dzwonkami do drzwi. 
Dom powoli zapełnia się. Grażyna, Renia, 
Jola i Gosia, najstarsze z dzieci, biegną na 
górę, do swego pokoju. Tam coś szepczą, 
śmieją się i znowu biegną na dół. 

— Dziewczyny — woła tata Zientkiewicz. 
— Zabieramy się do obierania ziemnia- 
ków, musicie mi pomóc. 5 kg obrać sam 
nie dam rady. 

Z tym jedzeniem teraz już jest lepiej. 
Jeszcze niedawno dzieci z trudem przeły- 
kały obiad mówiąc, że nie mogą, nie są 
głodne, a w ogóle to się odchudzają. Po 
czym ginęły po cichu w kuchni. I wyjadały 
suchy chleb. A i nowi rodzice nie bardzo 
się mogli połapać, ile tego jedzenia na 
trzynaścioro potrzeba. Bywało tak, że mi- 
zerii zabrakło dla ostatniego, a pierwszy 
przychodził po dokładkę ziemniaków, któ- 
rych też już nie było. Największą cenę 
miały desery. 

— Proszę pani, mamo — to nieśmiało 
Mariola z 6 klasy — muszę na jutro przy- 
nieść do szkoły... Taka niezdecydowana 
forma zwracania się do nowej matki po- 
woli mija. Jak to jest — przecież listy z wa- 
kacji, tych pierwszych prawdziwych wa- 
kacji na koloniach i obozach, były takie 
serdeczne. | że tęsknią do domu, i adreso- 
wane do „kochanej mamy Barbary... Wiś- 
niewskiej”. Tylko, wie pani, to łatwiej na- 
pisać. Powiedzieć ciężko. 

— Dziewczynki, trzeba pójść po malu- 
chy, odebrać je z przedszkola. W przedpo- 
koju bieganie, śmiechy i szarpanina. To 
Renia z Jolą — dwie przybrane siostry — 
chcą skorzystać z okazji i zostawić ojca 
samego przy kartoflach. Po 15 minutach 
najmłodsze są już w domu. — Myć ręce i... 
czekać na schodach — krzyczą starsze. — 
Będziecie nam tylko przeszkadzać w roz- 
noszeniu jedzenia. Jadalnia pełna dziew- 
czyn. Roznoszą talerze, sztućce i kubki. 
Siadamy do stołu. A właściwie — dwóch 


Pomaga w tym komentarz z magnetofonu i rysunki 
urządzeń wyświetlane na ekranie. Po kilkudziesię- 
ciu minutach — tyle wystarczy, aby przypomnieć 
wiadomości zdobyte w kłasie — następuje podział 
grup na stanowiska i rozpoczynają się właściwe 
zajęcia praktyczne. 


rang l teh zy amin 


wać będą na tzw. ścianie kombajnowej (na zdjęciu). 
Zamontowany tam kombajn skrawający i przenoś- 
niki pozwalają na mechaniczne urabianie, załadu- 
nek i transport urobku, czyli węgła. A jest to tu 


TAK 
TRUDNO 
POWIE- 
DZIEĆ: 

NAMÓO 


Wszyscy zajmują się 
dyżurne zmywają, m 
w szalkach 


stołów. Przy jednym młodsze, przy dru 
gim starsze z rodzicami. Trzecioklasistka, 
Bożena, coś długo dziobie widelcem i je- 
dzenia na talerzu nie ubywa. 

— Bo proszę pani... mamo — poprawia 
się ja chciałąbym zapisać się do baletu. 
A nie wiem czy mogę. 

— Dlaczego nie?! Ty jesteś taka wygim- 
nastykowana — krzyczą siostry. 

Odsuwanie krzeseł. Obiad skończony. 
Kto dziś zmywa? Gdzie zeszyt? Dzieci pro- 
wadzą dziennik dyżurów w kuchni. Zmy- 
wają zawsze starsze, a młodsze wycierają 
naczynia. Jadalnia zamienia się w pokój 
zabaw, miejsce do odrabiania lekcji i czy- 
telnię. 

— Nie, one jeszcze nie używają swoich 
pokoi. Wszystko odbywa się tu. A spró- 
bujmy tylko przejść z mężem do naszego 
i.. cała trzódka idzie za nami. Pod byle 
pretekstem przychodzą. A potem już zo- 
stają. A to, że trzeba lekarstwo dać naj- 
młodszej Ani, a to, że Ewa do przedszkola 
musi mieć strój gimnastyczny, a to... Dzie- 
wczynki są niezwykle solidarne, tak jak 
właśnie z tym lekarstwem. Bywa tak, że 
schodzą z góry już w pidżamach i prowa- 
dzą szlochającą delikwentkę. „Bo ona... 
mamo, nie dostała cukierka po lekars- 
twie”. Jak mogłam zapomnieć o tym! 
A kiedy zdarzyło się, że zdenerwowana 
mama obrugała najmłodszą, zapadła 
w całym domu głucha cisza. Cisza jak 
przed burzą. | wtedy pani Barbara nie 
wiedziała kogo potępiły — czy małą siostrę 
czy swoją nową mamę. 

— Wtedy mówimy w domu, że trzeba 
zmienić twarze, bo ponura trzynastka to 
już byłoby za dużo. 

Przy odrabianiu lekcji też mama jest 
niezbędna. Jeszcze miesiąc temu Ela na 
słowo „czytać” miała łzy w oczach. Teraz 
przychodzi sama, byle być bliżej mamy. 
A nieraz trzeba i godzić skłócone dziew- 
czyny. Słyszałam niedawno jak moja cór- 
ka droczyła się z 5-letnią Anią „bo to jest 
moja mama”. „A nie, bo moja”. lwreszcie 
Ania nie znajdując innych argumentów 
krzyknęła: „A ja panią kocham! |... co 
teraz?!" 

— Dom na razie wydzierżawiono. Ale 
jak dziadek zechce odebrać, to przecież to” 
zrobi. Boimy się tego. Zagospodarowuje- 
my się tu na dobre. Z takim trudem zdoby- 
liśmy sprzęty, jeszcze nie wszystkie, ale 
Przynajmniej te podstawowe. Z kupnem 
też były i są kłopoty. Są zakazy i nakazy, 


na jest w warunkach naturalnych, w normalnym 
pokładzie węgla oznaczonym numerem 509. 

Jeśli chcesz zostać górnikiem, wstąp do Zasadni- 
czej Szkoły Górniczej nr 1 KWK „,Zabrze”. Szkoła 
ta kształci w następujących zawodach: górnik tech- 
nicznej eksploatacji złóż, mechanik maszyn i urzą- 
dzeń górnictwa podziemnego, mechanik maszyn 
pzu aa Wj 

twa podziemnego. 

Warunki przyjęcia: nie przekroczony 18 rok ży- 
cia, ukończenie szkoły podstawowej, zaświadcze- 
nie lekarskie o stanie zdrowia. Podanie o przyjęcie, 
podpisane przez kandydata, jego rodziców lub 
opiekunów, należy składać do dyrekcji szkoły (ZSG 
nr 1 KWK,, Zabrze”, 41-800 Zabrze, ul. Sienkiewi- 
cza 43). Do podania trzeba dołączyć: życiorys — 

, zodzcii ie świad kol 


porządkami w domu. Po obiedzie starsze 
łodsze zaś wycierają naczynia i ustawiają je 


które nie dotyczą normalnej rodziny. Pani 
przecież albo coś znajdzie w sklepach, 
albo nie a my jako instytucja, nawet jeśli 
coś znajdziemy, nie możemy tego kupić 
bo np. odpowiednie zarządzenie Prezesa 
Rady Ministrów zakazuje kupowania me 
bli drewnianych, poza tapicerskirni fotela. 
mi teatralnymi i kinowymi. To nie żarty 
Co my byśmy z takimi fotelami zrobili 
A zarządzenie może zmienić jedynie woje 
woda. Tak więc o każdą najmniejszą rzecz 
— pisemko. Tych pisemek idzie do władzy 
tyle, ile stołów, krzeseł, talerzy, widelców, 
szafek i szaf. Taki nadmiar korespondencji 
denerwuje wojewodę, i słusznie. Tylko 
kto ma zmienić zarządzenie? A przecież 
nasz dom to przypadek szczególny, praw 
da? Całe szczęście, że np. zestaw kuchen 
ny „odpaliła” Spółdzielnia „Społem”. Po 
prostu wyciągnęła z magazynu omijając 
wszelkie formalności. Teraz problem koź 
der. Nie mamy ich na zimę. A kupić nie 
wolno. Może Polskie Linie Oceaniczne ku- 
pią dla siebie i nam odprzedadzą. Ale tu 
znowu kłopot. Im należą się te najdroższe, 
a my możemy kupić tańsze. Takie łami- 
główki. Dziesiątki drobiazgów, z którymi 
jakoś dajemy sobie radę. Jest i grubsza 
sprawa. Piec, który ma ogrzewać dom 
i dawać ciepłą wodę rozwalony doszczęt- 
nie. Dziewczęta, Wiśniewskie, całą zeszłą 
zimę marzły. | kiedy teraz może być coraz 
lepiej, znów ma je straszyć mróz?! 

Przedsiębiorstwa państwowe od- 
mówiły naprawy. To im się nie opła- 
ca! A rzemieślnika prywatnego za- 
trudnić nie wolno. | nie ma na to 
sposobu. My go w każdym razie zna- 
leźć nie możemy. Do niedawna limity 
na prywatne roboty były. A terazzlik- 
widowano je całkowicie. Rzeczywiś- 
cie klops i... z takim trudem prowa- 
dzoną bitwę o ratunek dla dzieci moż- 
na przegrać z kretesem przez piekiel- 
ny piec. A może jeszcze znalazłoby 
się trochę rozsądnego myślenia ze 
strońy tych, którzy są w stanie wyda- 
wać decyzje w tzw. szczególnych 
przypadkach? Może dla uczniów z te- 
chników znakomitą praktyką byłoby 
naprawienie pieca w domku przy uli- 
cy Bohaterów Getta 8... 


MILENA HAYKOWSKA 
Fot. Jacek Łupuszyński 


* NA POKŁADZIE 


oraz umowę zawartą z kopalnią za pośrednictwem 
dyrekcji i szkoły górniczej. 

Wszystkim uczniom szkoła zapewnia daleko idą- 
<ą pomoc materialną, a uczniom zamiejscowym — 
miejsca w doskonale wyposażonym internacie. Ab- 
solwentom zapewnia się w kopalniach odpowiednie 
stanowiska pracy, zgodnie z uzyskanymi kwalifika- 
cjami. Wyróżniający się absolwenci, którzy legity- 
mują się dobrymi wynikami w nauce, posiadają 
pierwszeństwo w podjęciu nauki w technikum gór- 
niczym. 


Uwaga! Nauka w zasadniczej szkole górni- 
czej rozpoczyna się dwa razy w roku, tzn 
semestrem jesiennym (1.IX) i semestrem 
wiosennym (1.II). Szczegółowych informacji 
udziela Dyrekcja ZSG. 


ył sobie opuszezony budynek w Dąb 
B rówce Starzeńskiej Kiedyś roz 
brzmiewał szkolnym gwarem. Po 
sikwidowaniu filii szkoły podstawowej 
nie wiadomo było. na co przeznaczyć to 
pomieszczenie. Solidny, murowany dom 
sionął pustką I powoli niszczał 
Gdy przed rokiem harcerze z Dynowa 
postanowili urządzić tu stały ośrodok 
szkołeniowo wypoczynkowy budynek 
wymagał już.. kapitalnego remontu 
Wszystkie prace, poza tymi, które muszą 
być wykonane przez fachowców, robili 
sami harcerze. Mimo że Dąbrówka jest 
oddałona od Dynowa tylko o 8 km, niektó 
rzy z nich byli tu po raz pierwszy właśnie 
w czasie prac. Podobało im się położenie 
ośrodka. Olbrzymia polana, strumyk 
i gęsty las. Wymarzone miejsce na biwaki 


- Pracowaliśmy tam kilka razy wspo 
minają uczniowie z „budowlanki”. — Kie 
dyś w niedzielę pojechało nas czterdzies 
tu. Kierowca wrócił do Dynowa. Zaczął 
padać deszcz. Nie było czym wrócić. Robi 
liśmy wtedy szalunek na fundament, 
oczywiście pod gołym niebem. Trochę 
nas zmoczyło. Weszliśmy do budynku, bo 
tam też było co robić. Przesuwaliśmy 
ścianki działowe, wynosiliśmy gruz. 


Zaraz w następny czwartek odwiedziliś- 
my Dąbrówkę, ale w innym celu. Dyrektor 
zwolnił z warsztatów tych, co pracowali 
w niedzielę i zorganizowaliśmy sobie bi- 


DYNOWSKI 


SPOSÓB 
NA STANICĘ 


wak. Trasa do ośrodka biegnie doliną 
Sanu. Roman podpadł komendantowi, bo 
chciał złapać kurę na wieczorne ognisko. 
W rezultacie kury nie było, ale ognisko 
i tak się udało. Ten ośrodek bardzo się 
nam przydał. Wykorzystują go na dwu 
dniowe wypady wszystkie klasy 

Kiedyś wieczorem przyjechała do nas, 
do internatu, komendantka i mówi — po- 
móżcie, dostałam domki campingowe 
Oczywiście pojechaliśmy. Gdy je ustawi- 
my, w Dąbrówce przybędzie kilkadziesiąt 
dodatkowych miejsc. 


wój udział w budowio ośrodka mają 
S równioż uczniowie liceum. Śmieją 

sią trochę, że w czasie czynu łapali za 
narzędzia tylko wtedy, gdy zbliżał sią pan 
Kucabiński z aparatem fotograficznym 
Ale tak naprawdą to solidnie sią wtady 
naprocowali. Jacek i Andrzej, którzy mie 
szkają w Dąbrówce na co dzień doglądają 
murarzy i nieraz im pomagają. Pracy jest 
jeszcze dużo, bo plany są ogromne. Gdy 
już zostanie ukończona kuchnia i sanita- 
riaty, staną domki campingowe, to obok 
trzeba będzie zbudować skocznię narciar- 
ską i mały zalew... 


Gądząc pa dotychezneawój 
ośrodka, ta śmiała plany zostaną na rowe 
no zrealizowano, Ma gdy harcarza z Dyno 
wa na coś sią uprą, to nia ma ally, która bry 
im mogła przeszkodzić Mia czekają, aż 
wszystko bądzie zapiąta na ostatni guzik 
Już taraz korzystają z ośrodka. Przez wm 
kacjo była w Dąbrówce stanica, do któraj 
docierały grupy rajdowe z całogo woja 
wództwa. W czasia kilkudniowago połrytu 
w atanicy harcorza wypoczywali 1. po 


rządkowali otoczania 


dynowiakom taklaj fajnej stanicy 

Wcale Im się nia dziwią. Mam jednak 
dla nich propozycją. W związku z organi 
zacją zbiorczych szkół gminnych I wpro 
wadzeniem 10-letniej szkoły średniej są 
likwidowano (I bądą) punkty filialna. Już 
teraz niektóre z nich stoją pusto, niewy 
korzystano. Najczęściej są ono dość sla- 
tygowano, bo w tych „lepszych” zakłada 
sią przedszkola lub wprowadzają sią tam 
nauczyciele. Ale kto nie boi sią pracy, 
może wziąć przykład z harcerzy z Dyno- 
wa. Mamy nadzieją, że władze oświato- 
we pomogą! 


C: 2 innych miejscowości zazdrości 


ANNA PACIOREK 


historii | 


NAGRODY 
KSIĄŻKOWE 
DLA 
WARCABISTÓW 


zypdnie z zapowiedzią publi ujemny 
114 nazwńska uczestników | Ogólnopoł- 
kiego Turnieju Warcabowego „Świata 
Mladych" I Głównej Kwatery ZMP, którzy 
mylosowali nagrody książkowe ra prawi- 
dowe rozwńązanie zadań konkursowych 
W nawiasach podajemy numery zadań 

Jadwiga Chochura, Mińsk Mazowiecki 
(25); Jolanta Tkaczyk, Prusinowice (26); 
Andrzej Pielarz, Dzwola (27); Kazimierz 
Pasieb, Mokrzyska (28); Dariusz Bogusz, 
Stalowa Wola (29); Jaroslaw Dzieniaz, (0- 
wino (0); Andrzej Dzwolak, Stara Wieś 
3); Bogusław Warchała, Podlesie (37); 
awomir Goździk, Kutno (23); Andrzej 
Grodecki, Cieplice (4); Marek Kaleta, 
Węgpjerska Górka (5); Malgprzata Na- 
stróżna, jeżewo-Osiedle (36). 

Gratulujemy! Nagrody wysłaliśmy 
pocą. 

REDAKCJA 


Sukcesy czołówki polskich 
pięcioboistów a zwłaszcza zło- 
tego medalisty montrealskiej 
olimpiady i mistrza świata Ge- 
rarda  Peciaka, podniosły 
w oczach światowej opinii 
sportowej tę dziedzinę sportu 
do rangi „polskiej dyscypliny”. 


Polski Związek Pięcioboju 
Nowoczesnego i Dwuboju Zi- 
mowego ma zarejestrowanych 
zaledwie około 100 zawodni- 
ków, z czego ponad połowa to 


juniorzy. 


Zdjęcia pochodzące z te- 
gorocznych Otwartych Mis- 
trzostw Warszawy Junio- 
rów w pięcioboju nowo- 
czesnym wykonał Kajetan 
Adamowski. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓLKACH 


FIAT 50 NC-80 NC 


W lasach dawno opadły liście 
zasypując wszelkie szczeliny i no- 
ry. Wiatr zwiał je w sterty zmiatając 
z otwartych przestrzeni i wrzuca- 
jąc w gęstwinę krzaków. Zwierzęta 
powoli układają się do letargu zi- 
mowego. Jest to dla niektórych je- 
dyny sposób przetrwania nie- 
sprzyjającej pory roku, gdy tempe- 
ratury są zbyt niskie, a jednoczes- 
ny brak pokarmu nie pozwala na 


pz 


U zwierząt występują dwa rodzaje 
snów. Jeden odpowiadający odpo- 
czynkowi człowieka, drugi zimowy. 
Nawet ten zwykły sen przysparza 
wielu zagadek. 


Najmocniejszym snem spią zwie- 
rzęta w norach, ponieważ czują się 
tam bezpieczne. Chomiki i susły moż- 
na byłoby nawet wyciągnąć z norek, 
bo sen ich jest tak głęboki, że wcale się 
nie obudzą. Niedźwiedzia byłoby mo- 


aktywny tryb życia. Podczas snu 
zimowego zwierzęta mają obniżo 
ny metabolizm (ogólną przemianę 
materii), a zapasy wewnątrz orga- 
nizmu — które poczyniły jesienią - 


wystarczają im całkowicie do 


wiosny. 


Jednym ze zwierząt zasypiających na 
zimę jest jeż. Niewielki ssak, którego 
zamiast futra pokrywają igły podobnie 


SEN ZWIERZĄT 


że trudniej udźwignąć no i gdyby się 
akurat obudził... 

Nietoperze, gdy pią, zwisają głową 
na dół zaczepione o występy skał, be- 
lek. Jestto najlepsza pozycja do nagłe- 
go lotu w razie niebezpieczeństwa. 
Śpią one w dzień, gdyż podobnie jak 
np. sowy czy jeże polują nocą. 

Bardzo ostrożna i reagująca na każ- 
dą zmianę w otoczeniu jest ryjówka 


Fabbrica Mallana Automobili Torino znana jest wszys* 
tkim z narwy skrótowej FIAT. Ten potężny koncern 
wytwarza nie tylko samochody osobowe Znaczną 
część produkcji stanowią samochody ciężarowe. Ich 
wytwarzanie podjąto już dość wcześnie, a w latach 
trzydziestych w naszym kraju produkowano juł samo 
chody cięłarowe w oparciu o licencja FIATA 

Jednymi z bardziej interesujących pojazdów ciążaro 
wych o średnim tonażu ładowności, wytwarzanych 
w fabrykach tego koncernu, 4 samochody oznaczona 
markami: FIAT 50 NC I FIAT 80 NC 

Wersje to różnią sią od siobio wiolkością zastosowa 
nia do napędu silnika - FIAT 560 NC wyposażony jest 
w A-cylindrowy silnik wysokoprężny 0 pojemności 3466 
cm szośc. | mocy 81,5 KM, zaś 80 NC posiada silnik 
6-cylindrowy o pojemności 5184 cm sześć. | mocy 122 
KM. Obydwie worsjo samochodów posiadają tę samą 
linię nadwozia, Nadwozia to wykonywane jest w formie 
zakrytogo furgonu, przy czym kabina kierowcy zmonto 
wana jost z tłoczonych blach, podobnie jak nadwozia 
samochodów osobowych, a skrzynia ładunkowa posia- 
da konstrukcją szkioletową, powleczoną płaszczyznami 
blach stalowych. Obydwa pojazdy przeznaczone są do 
przewozów bardziej cennych ładunków, wymagających 
skutecznego zabezpieczenia przed wpływem warunków 
zewnętrznych. Maksymalne obciążenie ładunkami dla 
wersji 50NC wynosi 2300 kg, dla wersji 80 NC -4320 kg. 
W ramach obydwu wersji wytwarzano są również nad- 
wozia o większej przestrzeni ładunkowej, lecz wówczas 
umniejszony jest udźwig pojazdu. Przestrzeń ładunko- 
wa wynosi od 10 do 15,8 m sześc. w wersjach 50 NCiod 
11,9 do 15,8 m sześc. w wersjach 80 NC. 

Nadwozia samochodów umieszczone są na konstruk- 
cji ramowej — ramie podwoziowej, do której przymoco- 


wane są wszystkie mechanizmy napędowe, silnik i za- 
wieszanie kół 


Silnik umieszczony jest ż przodu, w kabinie kierowcy. 
Napęd od niego przekazywany jest na tylne koła za 
pośrednictwem  5-przekładniowej skrzyni biegów, 
w której biegi 2,3, 415 są zsynchronizowane. Synchroni- 
zacja ta ułatwia w znaczny sposób prowadzenie samo 
chodu, rwłaszcza w warunkach jazdy po mieście. Ponie- 
waż silnik został umieszczony dość nisko, kabina kie 
rowcy jast bardzo przestrzenna - siedzenia przeznaczo- 
ne dla dwóch pasażerów usytuowano na obudowie 
silnika 


Koła samochodu z przodu zawieszone są na aztywnej 
osi, resorowanej dwoma rasorami półaliptycznymi, ich 
drgania tłumione są amortyzatorami teleskopowymi. 
Z tyłu podobnie, lecz tylna 04 stanowi zarazam obudo- 
wą dla półosi napądowych oraz przekładni głównaj 
wraz z machanizmem różnicowym. Przy taj osi z każdoj 
strony umieszczona są koła bliźniaczn 


FIATY 50 I 80 NC posiadają bezpieczny dwuobwodo- 
wy układ hamulcowy, przy czym przy kołach umieszczo 
ne są hamulca bębnowe. Dana wielkościowo są nastę. 
pująca: 
dla wersji 50 NC - długość od 5040-6540 mm, szerokość 
2040 mm, wysokość od 2620-2770 mm, rozstaw osi od 
2600-3600 mm 
dla wersji 80 NC - długość od 5640-6540 mm, szarokość 
2100 mm, wysokość od 2735-2886 mm, rozstaw osi od 
3000-3600 mm. 

Szybkość maksymalna obydwu wersji tych samacho- 
dów wynosi 100 km/godz. 


ZENON DUTKIEWICZ 


jak u prymitywnych stekowców i nie- 
których gryzoni. Jest to zwierzę trwoż- 
liwe, a cała jego obrona - jako odpo- 
wiedź na najdrobniejszy nawet hałas — 
to zwinięcie się w kulę. Żeruje nocą 
i właśnie wtedy sapiąc zbiera zapasy na 
zimę. Jego pożywienie to leśne owoce, 
larwy owadów (m. in. szkodników), 
dżdżownice, pisklęta (także ptaków 
gospodarskich). Poluje również na 
żmije, na których jad jest całkowicie 
odporny. 


Jednocześnie szykuje sobie zimowe 
legowisko. Nosem spycha liście w jed- 
no miejsce. Niekiedy zwinięty w kulkę 
turla się z niewielkiego wzniesienia 
zbierając przy okazji to, co się nadzieje 
na jego igły. Może się też zdarzyć, że na 
przechodzącego pod jabłonią akurat 
spadnie jabłko, które zresztą też chęt- 
nie zje jeszcze jesienią. To, że jeż gro- 
madzi na zimę jabłka jest podobną 
nieścisłością, jak rozpowszechniony 
niezamierzenie przez Konopnicką fakt, 
iż bociany żywią się głównie żabami. 

W jaki sposób bowiem można jeść 
podczas głębokiego snu zimowego, 
gdy organizm, będący niekiedy w letar- 
gu, jest ruchowo zupełnie nieczynny? 
Wątpliwości wynikają trochę z dwu- 
znaczności sformułowania „zapasy zi- 
mowe”. U zwierząt nie zawsze polega- 
ją one na gromadzeniu zapasów w spi- 
żarni, lecz w postaci łatwo zużywanych 
wysokoenergetycznych związków 
organicznych (np. tkanki tłuszczowej). 


Gdy będziemy jesienią lub zimą 
przechadzać się po lesie, często nawet 
nie domyślimy się, że w krzaku, koło 
którego przechodzimy, w nisko poło- 
żonej dziupli, w bezładnym stosie 
przyniesionego mchu i trawy, śpi jeż. 
A jesienny wiatr zawiał go liśćmi... 


Nie zdziwcie się jednak, gdy ktoś 
zimą spotka jeża szwendającego się po 
zabudowaniach wiejskich. Sen zimowy 
jest formą przetrwania złych warun- 
ków. Jeżeli zwierzę ma stały dostęp do 
pożywienia i „ciepły kąt”, nie musi 
zapadać w długi sen. 

JAMNIK 
Fot. M. Ostrowski 


ostronosa. Mówi się, że zając śpi 
z otwartymi oczami. Mimo tego nie 
może dorównać w czujności temu ma- 
łemu, z wyciągniętymi jak u słonia 
nosem, zwierzątku. Ryjówka, ze 
względu na ciągle grożące jej niebez- 
pieczeństwo, śpi z naprawdę otwarty- 
mi oczyma. 

Frapujący dla naukowców jest też 
sen pancernika. Zwierzę to śpiąc trzę- 
sie się bsz przerwy. (Jam) 


Fotografia 
przyrodni- 
cza 
13) 


Fotografia barwna czy 
czarno-biała? Chyba nie 
ma większego znaczenia, 
które zdjęcia — kolorowe 


czy czarno-białe będą 
pierwszymi wykonanymi 
samodzielnie. Najłatwie- 
isze są przeźrocza (slaj- 
dy). Prawidłowo nasta- 
wiona ekspozycja, film 
oddany do wywołania — 
mamy gotowe diapozy- 
tywy. Również zrobienie 
zdjęcia  czarno-białego 
jest proste. Poprawnie 
naświetlony negatyw, 
odbitki zamówione u fo- 
tografa, czy nawet wyko- 
nane samodzielnie... Są 
to pierwsze kroki, te naj- 
łatwiejsze. Zdjęcia z re- 
guły są udane, zwłaszcza 
„diapozytywy, w których 
barwy kryją ewentualne 
niedogiągnięcia. 


Dopiero po tych próbach 
przychodzi czas na działanie 
bardziej przemyślane. Oka- 
zuje się wtedy, że negaty- 
wów czarno-białych jest kil- 
ka rodzajów o różnym sto- 


Bliżej przyrody 
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pniu kontrastowości (i czu- 
łości - od kilku do czter- 
dziestu DIN), podobnie jak 
i błon barwnych (kolory 
kontrastowe, _ pastelowe, 
wybiórczo czułe na określo- 
ną barwę, np. purpurę czy 
niebiesko-zielony). Szero- 
kie możliwości kreowania 
nowych kolorowych rzeczy- 
wistości stwarza samodziel- 
ne wykonywanie pozyty- 
wów na papierze z barw- 
nych negatywów. 

Są fotograficy czy fotoa- 
matorzy, którzy mając okre- 
ślone predyspozycje psychi- 
czne przyzwyczaili się do fo- 
tografii jednego rodzaju. 

Uważają oni np.,że nic tak 
nie wydobędzie piękna, jak 


DROGA REDAKCJO! 


gama szarości — od bieli do 
czerni. Nawet czarno-biały 
zachód słońca w ich wyda- 
niu jest pełen ciepła. Nie 
zdając sobie nawet często 
sprawy z tego, także co 
dzień patrzą na świat nie po- 
przez kolory, lecz odbiera- 
jąc głównie subtelności 
światłocieni i kompozycję li- 
nii. W fotografii barwnej ko- 
lor odgrywa natomiast rolę 
tak dalece zdominowaną, że 
gra linii schodzi tu na odle- 


gły plan. 


Zdjęcie jaskółek szykują- 
cych się do odlotu (,„,„Pięcio- 
linia”) niewiele zyskałoby 
w kolorze — podstawą tego 
tematu jest bowiem sylwet- 
ka. Natomiast w zdjęciu 
„Mgła pod Babią”, pozornie 
szarym, można odkryć całą 
kolorową paletę. 


„Tu można oślepnąć od 
barw” powtarza za Kubia- 
kiem Mirosław Wiśniewski 
fotografujący... śniegi Antar- 
ktyki. 


Ze swej strony radziłbym, 
aby specjalizując się w jed- 
nej z tych technik nie zapo- 
minać o drugiej, gdyż to do- 
piero pozwala wypowie- 
dzieć się w sposób najpeł- 
niejszy. 

Tekst i zdjęcia 
Marek Ostrowski 


Sąsiadka znalazła żółwia w trawie z krzewami, które były przywiezione do 
sadzenia. Żółw był mały i bardzo ładny więc żeby mu się życie nie zmarnowało 
przyniosła go do mnie. Nie wiem co mu dawać jeść i jak go wychowywać na 
przyszłego dorosłego osobnika żółwiego rodu. Na razie dawałem mu kapuste, 
sałatę, chleb, wodę i różne rośliny podwórkowe, między innymi trawę. A może 
czytelnicy, którzy mają żółwie zechcą do mnie napisać i coś mi poradzić? 


Jerzy Waldemar Meus 
ul. Hanki Sawickiej 39/1 
59-300 Lubin 


Niektórych ludzi razi słowo „nie 
stety”. Chciałabym się dowiedzieć 
jak ono zostało utworzone — czy 
przez połączenie partykuły „nie 
z jakimś wyrarem, czy jakoś ina 
czej? Co ono dawniej oznaczało? 2) 
Jakg częścią mowy jest wyraz..po 
winien”? 3) Jak brzmi dopełniacz 
poj. rzeczownika „tapczan”? Tap 
czana czy tapczanu? 

Joanna 


Słowo „niestety” razi, gdy jest 
stosowane zbyt często, gdy ktoś 
robi sobie z niego coś w rodzaju 
przerywnika i wtrąca gdzie się da 
bez względu na sens. A przecież 
znaczy ono: biada! — jest więc wy 
krzyknikiem nieszczęścia, zawodu 
rozczarowania. W środowisku nie 
tylko młodzieżowym nadaje się te 
mu  wykrzyknikowi dodatkowe 
znaczenie — po prostu zamiast po- 
wiedzieć „wcale nie”, mówi się 
„niestety” 


— Podobno dostałaś czwórkę 
z historii? 

— Niestety, nie czwórkę, lecz 
piątkę! 

O zgrozo, piątkę! Każdy by 
chciał, żeby go takie nieszczęścia 
spotykały. 


Aleksander Briickner w „Słow- 
niku etymologicznym języka pol- 
skiego” wyjaśnia, że wyraz „nie- 
stety” pochodzi od czasownika 
„niestytać” — biadać. Wynika z te- 
go, że nie może być mowy o odrzu- 
caniu początkowej cząstki nie-, 
gdyż nie jest ona partykułą dodaną 
do jakiegoś wyrazu. Co prawda 
słyszy się niekiedy, jak ktoś na nie- 
stety odpowiada: ależ stety, stety, 
nie wydaje mi się to jednak uzasad- 
nione. 

2) Wyraz powinien jest 
z pochodzenia  przymiotni- 
kiem, ale we współczesnej pol- 
szczyźnie pełni funkcję cza- 
sownika — występuje w zdaniu 
jako orzeczenie. O czasowniko- 
wym obliczu tego dziwnego 
przymiotnika świadczy to, że 
odmienia się przez osoby 
(przymiotniki: tego nie potra- 
fią): ja powinienem, ty powi- 
nieneś, on powinien, my po- 
winniśmy, wy powinniście, 
oni powinni. 3) Tapczana albo 
tapczanu. 

Wasza KROPKA 


Laureatką w moim nieustającym konkursie ry- 


sunkowym jest w tym tygodniu Mirella Santa- 
rosa. Jest ona też autorką listu, który cytuję 


poniżej 


redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

Mirella pisze: 

... Nie mogłam po prostu wyobrazić 
sobie twojej postaci gdzie indziej, jak na 
koniu, z koniem, przy koniu, a także pod 
koniem (to też czasem się zdarza). Nary- 
sowałam cię wreszcie jako sławnego uje- 
żdżacza koni — na młodym ogierze Pio- 
runie. 

Jestem wielbicielką koni i gorąco na- 
mawiam wszystkich do uprawiania kon- 
nej jazdy. Tych, co boją się koni zapew- 
niam: wszystkie są łagodne, jeśli umie 
się z nimiodpowiednio postępować. Nig- 
dy nie używać bata! Nieznajomego konia 
trzeba najpierw podkarmić jakimiś sma- 
kołykami (np. cukrem), a potem poroz- 
mawiać z nim na osobności, drapiąc go 
za uchem. Ostrzegam złośliwców lubią- 
cych „psie figle”. Konie mają doskonałą 
pamięć i umieją odpłacić przy okazji pięk- 
nym za nadobne. 

Zbieram wszystko co dotyczy koni: po- 
cztówki, fotoreportaże, artykuły, zdjęcia. 
Mam w domu siedem podków i wędzi- 


dło. Bardzo lubię rysować konie... 

... Bardzo żałuję, że nie mam własnego 
konia, niestety w bloku nie można trzy- 
mać takich dużych zwierząt. Mam tylko 
kanarka Kubusia. To bardzo kochane pta- 
szydło. Na wołanie: muniu, muniu przy- 
biega i wrzeszczy. Bardzo lubi siadać mi 
na głowie... 

Zbieram też wszelkie żarty na koński 
temat. Na zakończenie „końska” aneg- 
dotka: 


Wachmistrz woła rekruta zajmującego 
się końmi: 
— Zalewajko! Daliście koniowi pana 
rotmistrza dodatkową porcję owsa?! 
— Tak jest, panie wachmistrzu! 
-- A kto to może potwierdzić? 
— Drugi koń!... 


+... 


Czekam na listy w sprawie naszej akcji 
„POMOC PRZYJACIOŁOM”. 
Do zobaczenia! 

Wasz RZEP 


Po półtorej godziny samolot przywiózł lekarza i nowe lekars- 
twa. Łarionowną uratowano. 

I znowu krzątała się malutka, zwinna. Kiedyś dziewczęta jakoś 
zagadnęły ją, ile ma lat. Łarionowna speszyła się, zawahała 
i szybko skierowała rozmowę na inny temat. Potem zamilkła, 
uśmiechnęła się z przymusem kącikiem ust i rzekła: 


— Mam, moje miłe, czterdzieści trzy lata. Wyglądam na więcej, 
co? — prześliznęła się smutnymi, jeszcze zupełnie młodymi ocza- 
mi po naszych twarzach i cicho ciągnęła, jakby pragnęła się 
usprawiedliwić. — Życie miałam nielekkie. A tu jeszcze wojna. 
Widzicie: i zęby straciłam prawie wszystkie — Niemiec kolbą mnie 
uraczył... 

Zaśmiała się niewesoło bezzębnymi ustami. 

Nigdy przedtem Łarionowna nie opowiadała o sobie. | od 
owych paru skąpych słów, niechętnie wypowiedzianych przez 
wcale nie starą jeszcze kobietę, zrobiło nam się nieswojo, jakbyś- 
my i my tu coś zawiniły. 3 R 

Później, od jej córki dowiedziałyśmy się, że za Niemców Łario- 
nowna ukrywała na strychu rannego marynarza, który pewnej 
nocy zastukał do nich do domu. Pielęgnowała go tak długo, aż 
wylizał się z ran. Któregoś dnia — marynarz wówczas jeszcze 
siedział na strychu — Niemcy przetrząsnęli wszystkie domy w osa- 
dzie. | Łarionowna, niby przypadkiem, przystawiła połamaną 
drabinę Niemcowi, kiedy polazł na górę. Przypłaciła to zębami, 
lecz po raz drugi Niemiec na drabinę nie odważył się wejść. 

„„W kwietniu opuszczałyśmy Peresyp. Nasze wojska rozwinęły 


_ dużą ofensywę wyzwalając Krym. Pułk szykował się do przelotu 


na nowe miejsce. 

Maleńki Witka, jak strzała, gnał po pokojach, Andriusza patrzył 
bez słowa, jak układamy rzeczy w plecakach, jak sprzątamy 
w pokojach. Łarionowna cicho obserwowała nasze przygotowa- 
nia do drogi - wszystkie tak byłyśmy pochłonięte swoimi sprawa- 
mi, że o niej, zda się, zapomniałyśmy. Kiedy jednakże zaczęłyśmy 
się żegnać, natychmiast się ożywiła, zakrzątnęła usiłując po- 
wstrzymać łzy napływające jej do oczu. 

Dziewczęta otoczyły ją kołem. 

— Jakże nam będzie teraz bez was, Łarionowno? 

— To nic, to nic... Po wojnie zobaczymy się — mówiła dziarskim 
głosem, a łzy wolno płynęły wzdłuż bruzd na jej twarzy, kapały na 
suche, spracowane ręce. 

Naraz przypomniała sobie coś i pobiegła do komory. Po chwili 
zaczęła pośpiesznie wtykać nam suszoną rybę do plecaków. 

Podjechała ciężarówka. Usadowiłyśmy się i żegnając się po raz 
ostatni z Łarionowną pomachałyśmy jej ręką. Orzeżwiający je- 
sienny wiatr wiał nam w twarz. W dali skrzyło się morze. Żegnaj, 
Peresyp! Czekają nas nowe drogi. 

Jeden po drugim wzlatywały nasze PO-2 i opisawszy koło nad 
chutorem brały kurs na zachód. A u furtki ostatniego w osadzie 
domku stała kobieta w ciemnej chuście i z góry widać było, jak 
zadarłszy głowę, odprowadza wzrokiem każdy odlatujący 
samolot. 


RZEPKLUB 
Przyjmuję do klubu Wojtka Szombarę. Oto żart rysunkowy 


Chwileczkę. drogi przyjacielu. Moja schre- 
tarka właśnie szuka pańskiego ostatniego listu. 


Trzeci tydzień wiruje mi w głowie. Prawdopodobnie z przemę- 
czenia. Na ziemi nie jest to straszne. A w powietrzu muszę mieć 
nieustannie napiętą uwagę. Wystarczy, bym na moment się 
rozluźniła, a gwiazdy wnet zaczynają kołować wokół samolotu. 

Niekiedy zasypiam w czasie lotu. Zdarza się to, oczywiście, 
kiedy jest spokojnie. Zasypiam na kilka sekund iw owych krótkich 
chwilach śnią mi się dłygie sny... Budzę się zawsze od szumu 
silnika: nagle zaczynam go słyszeć, wzdrygam się i otwierając 
oczy oglądam się usiłując jak najszybciej uprzytomnić sobie, 
gdzie jestem. 

Nasz lekarz pułkowy, Ola Żukowska, wydaje nam specjalną 
czekoladę „Cola”, która ma nas orzeżwiać całą noc. Zjadamy ją 
całymi paczkami, a mimo to spać nam się chce. 

Ale dziś nie pośpimy: w Sewastopolu pracuje około trzydziestu 
reflektorów... 

Gęsta, ciemna noc zalega nad Krymem. Mój samolot leciwolno 


* w mroku wznosząc się coraz wyżej. Od czasu do czasu daleko 


z przodu zapalają się reflektory. Tam jest Sewastopol. Pełzną po 
niebie jasne promienie, wytryskują wśród nich iskry. To walą 
zenitówki. 

W końcu promienie przestają się chwiać skrzyżowawszy się 
w jednym punkcie. 

— Ktoś z naszych wpadł — stwierdza Nina powściągliwie i na 
długo milknie. Może myśli o tym, że i nas czeka podobny los: 
cofając się wróg zgromadził na niedużym odcinku, w okolicy 
Sewastopola masę reflektorów i zenitówek. 

Cdn. 
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z ochotą zwolniła dla nas wszystkie trzy pokoiki i kuchnię, 
sama zaś przeszła z rodziną do ciasnej komory. 
Wyglądała na lat około sześćdziesiąt. Malutka, suchutka z głę- 
bokimi zmarszczkami na chudej twarzy i popękanymi dłońmi 
rybaczki, zadziwiała nas swą niestrudzoną pracowitością. Nazy- 


N asza eskadra zajmowała domek na skraju osady. Gospodyni 


wała się Domna lłłarionowna, ale wszyscy mówili do niej: „Łario- 
nowna”. 

Mieszkała razem z dwiema córkami i dwoma synami. Mąż jej 
i najstarszy syn zginęli na froncie jeszcze na początku wojny. 
Córki, dorosłe dziewczyny, były, bodajże, naszymi rówieśniczka- 
mi, mogły mieć dwadzieścia — dwadzieścia trzy lata. Syn, Andrzej, 
dwunastoletni chłopak, nad wiek poważny, został kaleką — pocisk 
urwał mu nogę powyżej kolana. 

Serce bolało, kiedy się patrzyło, jak chłopiec, zgięty, skakał 
o grubej kuli własnej roboty i nawet usiłował biec razem z kolega- 
mi. Jakby całkiem się z tym zżył, że nie ma nogi. Kiedy się męczył 
nie nadążając za innymi, nie przejmował się, lecz siadał zwyczaj- 
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nie na ziemi podkładając sobie kulę. Odpocząwszy wstawał 
i kuśtykał dalej za chłopcami. 

Wspólnie ze swym młodszym braciszkiem Witką wszędzie 
chodził za nami... Co wieczór szedł na lotnisko i, oparłszy się 
o kulę, obserwował w milczeniu, jak wznoszą się w górę i lądują 
samoloty. 


TEZ 


tłum. Jadwiga Jaskólska 


Maleńki Witka, o czarnych jak matka oczach, był naszym 
ulubieńcem. Chłopczyk tak się do nas przywiązał, iż uważał się za 
pełnoprawnego członka pułku i kiedy czasem się zdarzyło, że 
udzielałyśmy mu mniej uwagi niż zwykle, obrażał się nadąwszy 
usta. Nie miał nigdy dosyć oglądania naszych orderów. Z lubością 
wkładał lotniczy hełm i przymierzał buty. 

— Jak wyrośnie, będzie lotnikiem! — śmiała się Łarionowna. 

— A będę! — z dumą oświadczył Witka. — Ale wyżej od wszyst- 
kich, wyżej nieba będę latać! 

Łarionowna całymi dniami była zajęta pracą. Wszystkiemu 
dawała radę, wszystko umiała. Córki jej nie pomagały. Mocne 
obie, zdrowe dziewczyny, do późnego wieczora rybaczyły w spół- 
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dzielni wykonując ciężką męską robotę. Do domu przychodziły 
zmordowane, złe, często ubliżały matce. 

Łarionowna nie gniewała się na nie nigdy, nie łajała. Żartowała 
sobie z córkami, jakby w ogóle nie zauważała ich grubiańskiego 
zachowania. Tylko niekiedy po twarzy jej przebiegał cień. 

Czułyśmy nieustannie jej cichą troskliwość. Lubiła nas często- 
wać smaczną świeżą rybą, którą specjalnie dla nas smażyła, prała 
nasze rzeczy, kiedy spałyśmy w dzień po nocnych lotach. Co 
wieczór odprąwadzała nas na lotnisko, rano zaś z lękiem 
w oczach witała, wpatrując się w nasze twarze i usiłując odgad- 
nąć, czy wszystko poszło dobrze. 

Kiedy Żenia Rudniewa zginęła, Łarionowna cały dzień przepła- 
kała gdzieś u siebie, w kąciku. Odtąd zaczęła bezszelestnie 
wychodzić z domu nocą. Narzuciwszy chustę na plecy, długo 
wystawała za wrotami nasłuchując szumu silników. Łagodny 
warkot podchodzącego do lądowania samolotu uspokajał ją i szła 
spać do swojej komory. 

Pewnego dnia Łarionowna ciężko zachorowała na zapalenie 
płuc. Blada, wychudła, kobieta leżała obojętna na wszystko. 

— Dziewczęta, ona umrze — powiedziała z przerażeniem Tania 
Makarowa. 

Pobiegłyśmy po lekarza pułkowego. Ale stan Łarionowny był 
tak poważny, że lekarka nie mogła już w niczym pomóc. Wtedy 
Tania zaproponowała: 

- Polecę do Fontałowskiej. Tam jest dobry szpital, poproszę 
ich o pomoc. 

Dokończenie na str. 7 


